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Sroda > Listopada 1855 roku. 


Z Petersburga, 31 Października (12 Listopada.) | jęta na rozpczestrzenienie cmentarza grzebaloego prawosła- 


RESKRYPT CESARSKI. 

Wydany dv główno-zarządzającego drogami komu- 
nikacji i budowlami pablicznemi jeverał - alljutanta, 
jenerała piechoty hr. Piotra syna Andrzeja K/einmi- 
chel. 

Hrabio Piotrze synu Andrzeja! Czyniączadość proś- 
bic waszćj, i uwalniając was, stosownie do życzenia 
waszego, z powodu osłabionego zdrowia, od zarządu 
drogami komunikacji i budowlami publicznemi. wy- 
nurzam wam przytćm ze szczególnóćm zadowoleniem 
MOJĘ serdeczną wdzięczność za długoletnią i pożyte- 
czną służbę waszę, iza tęniezmordowanie czynną gor- 
liwość, z jaką ciągle wypełnialiście wszystkie wkła- 
dane na was obowiązki. Wzniesione pod przewodiii- 
ctwem waszóm, podczas zarządu powierzonym wam 
wydziałem. według wskazań niewygasłćj i wiecznćj 


pamięci godnego Rodzica MEGO CESARZA MIKO- 


"ŁAJA PAWŁOWICZA: staty most na Newie. droga 


żelazna Nikołajewska, Szosse na znacznćj przestrzeni 
w różnych kierunkach. telegrafy eleklro-wagnetyczne 
i wiele inych niemnićj ważnych robót, pozostaną wie- 


Scznemi pomnikami prać waszych. Pozostawiająć was 


w godności MEGO jenerał - adjatanta i członka rady 
Państwa, spodziewam się, że i ma tém polu służby. 
nie przestaniecie być, jak i dotychczas, pożytecznym 
MNIE i Ojczyźnie. Pozostaję ku wam na zawsze przy- 
chylnym. 
Na oryginale własną JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką napisano: 
»ALEXANDER.« 
W Nikołajewie 15 Października 1855 r. 


"WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJASNIEJSZY PAN, ze względu na niezadowalniający 
Stan urodżajów w roku bieżącym, rozkazać raczył: zabronić 
zupełhie wywozu wszelkiego rodzaju zboża ńa całćj prze- 
strzeni Europejskich granic Cesarstwa, tudzież z Królestwa 
Polskiego, z wyłączeniem jedynie pszenicy, która ma być 
dozwoloną do wywozu przez wszystkió punkta celne kraju 
tutejszego, j 

— Gdy w celu rosprzestrzenienia cmentarza: grzebalne- 
go prawosławnego w Woli pod Warszawą, zachodzi niezbę- 
dna potrzeba zajęcia z wsiów woli i Czystego, prywatną 


„własnością sukcessorów Biernackich będących w części grun- 


tu obejmującego diesiatin 7, sażeni kwadratowych 20/0 mia- 


„ry rossyjskićj; — Stosownie więc do art 290, oraz ustępu h 


art 5go prawa o wywłaszczonych. z dnia 6 (18) Czerwca 


"4852 roku, na przedstawienie komisji rządowćj spraw we- 


wnętrznych i duchownych, radaadministracyina postanowi- 
ła: Z wsiów Woli i Czystego pod Warszawą położonych i 
w posiadaniu sukcesorów Biernackich będących, ma być za- 


DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI. 
OPOWIADANIE 


przez 
Auiora Kłopotów Starego Komendanta. 
(Ciąg dalszy). 
— Więc'dla czegóż mieści się ono w duszy i 
pojęciach człowieka? — zapytała coraz bardzićj ża- 
interescwana. 


— "Bo to załeży od... od... Ale niech pani będzie 
tyle łaskawą i bliżćj oznaczy te swoje wyobrażenia 
6 szczęściu. Tak z ogólnych zdań, nie jestem wsta- 
nie dać stósówną odpowiedz. 

— Podług mnie — mówila nieco chłodnićj — 
szczęście zależy na tem, żebym mogła ile można naj- 
rozleglćj czynić dobrze, i sama toż samo od drugich 
odbierać. 


— Tak, dla skwitowania się — przerwał śmie- 
jączsię Żarski. 
— Daj no pań pokój tym żartom! Jeżeli się żle 


"wyraziłam, to nie taka była myśl moja: ja czego in- 
""fiego żądam od ludzi, nie łask, nie dóstatków — ale ` 
l twyspółczucia. serai n 


wnego w Wali część gruntu w ilości diesiatin 7 sażenikwa= 
dratowych 200. 

Bank Polski. — Podaje do publiczućj wiadomości, iż 
w wykonaniu instrukcji z dnia 30 Grudnia (14 Stycznia) 
183778 12 (44) Października 1845 roku, przepisujących 
sposób i termina losowania certyfikatów lit. B, w zamian za 
złożone komisji umorzenia długu krajowego, obligacje cząst- 
kowe z pożyczki 150cio-miljonowój wystawionych, odbędzie 
się w banku Polskim w dniach 9 (21), 410 (22) i 14 (26) 
b. m., zaczynając od godziny 106j z rana, w obec komisji 
umorzenia dłagu krajowego i delegowanych od komisji rzą- 
dowój przychodów i skarbu, włożenie do koła kartek z nu- 
merami, do certyfikatów lit. B. należących, samo zaś tychże 
certyfikatów losowanie, podług numerów kontroli, na dole 
po lewój stronie każdego certyfikatu zamieszczonych, nastą- 
pi dnia 16 (28) tegoż miesiąca i roku — Warszawa dnia 4 
(16) Lisiopuda 1835 r. — Prezes, rzeczywisty radca stanu, 
B. Niepokojczycki. —Naczelnik kancelacji, radca dwo- 
ro, Łubkowski. 

MOZAJKA DZIENNIKARSKA. — Pisemko czasowe 
wydawane przez panią Petrow, pód napisem ©zy- 
telnia niedzielna, wkrótee już ukaże się w druku. 
Prospekt ogłaszamy poniżćj, materjalne przygoto- 
wania ukończone prawie, redakcja krząta się około 
zebrania artykułów i nagromadzila ich dość spory 
już zapas. Niewątpimy iż literaci nasi chętnie odpo- 
wiedzą uprzejmemu wezwaniu redaktorki. Przede- 
wszystkiem niska cena jaką redaktorka nałożyła na 
prenumeratę, zasługuje na uwagę. Piętnaście ko- 
piejek miesięcznie, piętnaście kopiejek za cztery ty- 
godpiowe arkuszowe zeszyty, to bajecznej taniości 
jak na Warszawę cena. Trudno zńaleść człowieka 
z tak dalece ograniczonemi funduszami, żeby dla 
niego nie był przystępnym drobny koszt utrzymywa- 
pia Czytelni niedzielnej. A' *ospowszechnienie się 
tego pisma wiele bardzo korzyści przynieść może. 

Jedną z najważniejszych a najpożądańszych no- 
wości, jest wypiek przez towarzystwo dobroczynno- 
ści chleba, sprzedawanego dla uboższych klas o Ko- 
piejkę tantćj na funcie niżli zwyczajna piekarska tá- 
xa. Lud mówi że niechaj wszystko będzie drogie 
byle chleb był tami, to człek nie umrze z głodu. 
I wielka w tém słuszność. Chleb jest zasadą wyży- 
wienia mass, na taniość wyprzedaży chleba ekono- 
iiści zawsze najwyższą uwagę zwracać powinni. 
Za chlebem wszystko idzie. Na poparcie tego twier- 
dzenia, popadła nam w rękę dowcipna anegdota 
w jednym z ostatnich numerów Czasu krakowskie- 
go umieszczona i przytaczamy ją, bo wszędzie ona 
zastosowanie znajdzie: 

Piekarz kupił u chłopa ośm funtów masła, prze- 
ważył je i znalazł że brakło trzy ćwierci funta. 
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Józef pojmując jéj życzenia — Bo przedstawiwszy 
to dobitnićj, będzie: że pani ludziom dajesz gotowi- 
znę, a chcesz biletów bankowych. 

— Ah jakiś pan realista, to aż mię gniewa!— 
Wszakżeż i ja ludziom uczucia dać mogę i dać chcę. 

Tylko pomyślał sobie w duchu Żarski — nikt ich 
nie bierze, rozumiem. A po chwili wyrzekł: 

— No, dajmy na to że zgadzam się z pani wyo- 
brażeniem o szczęściu, więc cóż pani przeszkadza 
robić dobrze innym? 

Brak sposobów — odpowiedziała lakonicznie. 
Jakto, pani na secjo tego jesteś zdania? 

Na serjo. i 
— To mię dziwi bardzo, bo ilaż. to jest bieda- 
ków potrzebujących wsparcia, pomocy, zachęty, li- 
tości... 

= Ja wiem o tem dobrze, tylko czemże im do- 
pomogę? i 

— zem? == a tem'co móżna. 

— Widzisz pan, kiedy to jest dla mnie za mało; 
ja to czuję że mogłabym więcćj, a nie mam na to. 

_ Ot pierwszy zarodek próźności — pomyślał znów 
Żarski. Wszakże się nie wymaga od nikogo nad mo- 
'żność, — przemówił głośno — a pani na swojem 
stanowisku, możesz bardzo wiele zdziałać dobrego, 


K WARS 


Jutro Ś. Cecylji P. M. 
Wschód słoń. o god. T min. 


No, to zawsze na jedno wyjdzie — odrzekł 


ZAW 


34. — Zachód o g. 8 m. 58. 


OWU 


zzu w 


Skarży więc chłopa do sądu. Ciągną z chłopa pro-- 
tokół i pytają dla czego sprzedał to masło za ośm 

funtów. Chłop na to: „Mam ja wagi, ale mi funty 

skradli, więc położyłem na wagę dwa bochenki chle- 

ba po cztery funty każdy, które kupiłem wczoraj u 

tegoż samego piekarza i przeważyłem na nie masło. 

Oto są te chleby, proszę przeważyć masło czy nie 

waży ono tyle co ośm funtów chleba.“ 

Wielka prawda moralna jest w tćj anegdocie, 
drożyzna poszła za chlebem. Już nie mówimy 0 lo- 
kalach, które kosztują w dwójnasób tyle co kilka łat 
temu, o przedmiotach do wyżywienia, do ubrania 
służących, o usłudze i zapłacie rzemieślników, ależ 
nawet przedmioty zbytkowne, a których podrożenie 
najmnićj by powinno dać się uczuć, znacznie pod- 
wyższyły się w cenie. A nie możemy powiedzićć że- 
by cdbyt ich się zmniejszył, owszem tem jest wię- 
kszy. Zdawałoby się że z podrożeniem wszystkiego 
i potrzeby rosną. Ot niedaléj szukając, futra. Da- 
wnićj futra nosili tylko panowie, albo też obywatele 
starsi wiekietn i powagą. Teraz lada młokos uwija 
się w drogiem futrze po mieście. Czy krew w nich 
tak ożiębła czy co? Już nietylko rzemieślnicy, ale 
czeladź, ale uczniowie, chłopcy ledwie odrosłe od 
ziemi, studenci, lokaje i stangreci, faktorzy staróza- 
konni, którzy za kilka kopiejek pół miasta zbiegają,. 
wszystko to w tutrach. Gdzie tylko spojrzysz na ulicy 
każdy kosmato wygłądo. Myślałby kto może, że fotra 
tak staniały w ostatnich czasach, że stały się każde- 
mn przystępiuemi, że te algierki, paltoty podbite fu- 
trami, kołnierze bobrowe i naśladujące bobrowe, 
niedźwiedzie 5 bielistki, szopy i piżźmowce, elkii 
tchórze, że to wszystko za marne pieniądze się sprzeda- 
je. Ale gdzie tam. Proszę przejść się po sklepach i 
przekonać się ile kosztuje łada kołnierz do salopy 
damskićj, lada mańsżonik. lada błan z sierści naj- 
lichszego zwierza. Aż strach eó ża drogość. Jednak to 
nikogo nie odstrasza, znajdują się ńa to wszystko fun- 
dusze i idzie jakoś, chociaż każdy się skarzy. 

To nam przypomina dowcipne odezwanie się ja- 
kiegoś adwokata, który oddając strónieakta ze sprawy 
wygranćj, w ten sposób rzekł do nićj: 

a Wystaw sobie panie dobrodzieju, co to się teraz 
dzieje na świecie, Ani sposób żyć w tćj Warszawie. 
Zycie drogie, niieszkanie drogie, opał drogi, światło 
drogie, ubranie i ustuga droga, nawet honorarja ad- 
wokackie podrożały, wystaw pan sobie. « 

Szlachcic wdzięczny za wygranie procesu, awzglę- 
dnit słuszną skargę i parę tysiączków przeszło do dó- 
brze już uaładowaućj kieszeni. 

Ale fraszka to wszystko, fraszka nawet cukier, któ- 
ry o dziesięć kopiejek od raza poskoczył na fun- 


-— Objaśnij mię pan jakim sposobem, kiedy mo- 
je fundusze ledwo że dla mnie wystarczają. Dawnićj, 
kiedy majątek był większy, kiedy tysiące leżały po 
kufrach to co innego? — ale dziś.., 

— Ai dzis niech paniujmie sobie, i drugim da, 
to będzie jeszcze większą zasługą; bo mnie się zdaje 
nie trudno rozrządzać zbywającem od naszych potrzeb. 

— Ale, ale, łatwo da się tak mówić, wykonać zaś 
daleko ciężćj. Proszę pana gdy przywykniemy do pe- 
wnych wygód stanowiących niejako nałóg, codzien- 
ną potrzebę naszego życia, a kiedy przyjdzie się rozstać 
z niemi, to coś nam brak widocznie; humor się psu- 
je, niesmak, ciężkość jakaś zalega umysł, słowem 
jesteśmy do niczego. = Niemyśl pan żebym i ja nie 
miała doświadczenia: . przebyłam  już,ciężkie próby; 
nie tak. ja dawnićj żyłam; wszystkiego. było podostat- 
kiem, służba, dwór, zaprzęgi, ekwipaże,: a dziś ot 
widziałeś pan jaki to był obiad. 

— Daj Boże każdemu mieć tego połowę cośmy” 
jedli, a zaręczam szczęśliw byłby do śmierci. 

— Wierzę panu, bardzo wierzę, ale dla mnie te- 
go za mało i to mię gryzie, martwi, niepokoi, zwła- 
szcza że mam syna, którego chciałabym widzić ile 
możności najszczęśliwszym. i 

— To, właśnie niech go pani nauczy przestawać 
na małem, i obywać się bez dostatków, a na jedno: 
wyjdzie, czy zostanie mu... 


„ bo jeszcze w użyciu cukru jako tako ograniczyć 
można, ale największa czuć się daje różnica w drze- 
e opałowem, bez którego niestety w chłodnćj na- 
j strefie ani bogacz ani biedak przez zimę obejść 
się nie może. Zdawałoby się iż lasy sosnowe stały 
się u nas taką rzadkością jak cynamon. A w tym 
względzie nie ma nadziei zniżenia cen, owszem coraz 
będzie gorzćj, bo lasów coraz mnićj w królestwie, a 
i ta ilość z każdym rokiem zmniejsza się. Już tyle ra- 
zy i mówiło i pisało się o uporządkowaniu lasów, 
‘o podzieleniu ich na poręby, ale to po największćj 
przynajmnićj części, groch na Ścianę; Źle zrozumiana 
spekulacja i chęć natychmiastowego zysku, przyczy- 
niają się do wyniszczenia tćj tak ważnćj gałęzi gospo- 
darstwa wiejskiego. A przecież rzecz to wiadoma, nie 
potrzeba powtarzać, że oprócz użytku zwykłego, któ- 
ry się z drzewa ciągnie, lasy wpływ ważny wywiera- 
ją na zdrowie ludzkie, czyszczą powietrze, przerywa- 
ją działanie epidemji, czego stanąć może dowodem, 
że cholera w lesistych miejscach najmnićj grasowała, 
a w niektórych okolicach zupełnie otoczonych, lasami, 
wcale jéj nie było. A przytem lasy ochraniając źró- 
dła. są żyjącą opieką rzek spławnych, i jeżeli w tych 
czasach częścićj niż kiedykolwiekbądź okazuje się 
brak wody nad Wisłą, pochodzi to z wolnego wyni- 
szczania lasów sąsiadujących z tą rzeką. A znalazłby 
się jednak wyborny sposób oszczędzenia drzewa, a za- 
razem zmniejszenia kosztów na opał wykładanych, 
sposób bardzo pomyślnie praktykowany za granicą, 
który nie wiemy dla czego nie wchodzi jeszcze dotąd 
u nas w powszechny użytek. Sposób ten zależy na 
zastępowaniu drzewa węglem kamiennym, który trzy 
razy mnićj kosztuje. Prawda że w piecach zwyczaj- 
nych węglem kamiennym opalać nie można, trzeba je 
chyba przerobić stosownie, ależ w kuchniach -augiel- 
skich wszystkie potrawy przy węg zlu kamiennym jak 
najlepićj gotować się dają, trzeba tylko zachować nie- 
które znane dobrze przepisy. A dla klasy uboższćj 
opalanie pieca węglem kamiennym byłoby niesłycha- 
ną ulgą. Wszakże biedne rodziny wyrobników i cze- 
ladzi mnićj dbają o dym i zaduch, byleby było cie- 
pło; tam więc nie trzebaby nawet „pieca przerabiać, 
co zawsze pewien koszt za sobą pociąga, bo odór z wę- 
gla kamiennego chociaż sam z siebie przykry, nie 
wpływa źle na zdrowie, owszem poniekąd czyści po- 
wietrze. Węgla za jedną albo dwie kopiejki starczy- 
łoby na ogrzanie stancji miernćj wielkości dziennie, 
podczas kiedy na drzewo trzy albo cztery razy tyle 
wydać trzeba. 

Wiadomo jak wysoko stoi kredyt za granicą i jakie, 
pomimo strat częściowych sprowadza on korzyści na 
handel, U nas rzeczy mają się zupełnie przeciwnie i 
«oprócz dwóch albo trzech sklepów urządzonych na 
sposób zagraniczny, kupcy nasi Jękają się kredytu, 
„niby straszliwćj paszczy na zgubę ich czychającćj. Do- 
chodzi to do prawdziwćj śmieszności, bo czasem mo- 
żna sądzić iż się nie jest w Warszawie, ale gdzieś u 
Hottentotów albo Karaibów, gdzie stosunki towarzy- 
skie nie są wcale znane. 

Na dowód przytoczymy przykład. 

Jeden z naszych znajomych przechodząc ulicą Ma- 
zowiecką w popołudniowej porze. spotał w bramie 
żebraka. Żebrak ów nie wyglądał wcale na rzemieśl: 


~ — Eh pan jeszcze to bardzo surowo pojmujesz, | 
i nie znasz co to miłość matki. Czybyś pan miał su- 
mienie odmawiać osobie którą się kocha, coś bądź 
takiego, coby jéj przyjemność sprawić mogło? 
— Gdybym nie miał na to... 
— To byś pan był tyranem, a nie ojcem! — wy- 
„mówiła z energją nie do opisania. 
— Ale — odezwał się znów Żarski w chęci do- 
wiedzenia się o pojęciu drugiego warunku szczęścia 
pani dziedziczki — dajmy na to, że tak jest w isto- 


Z Z R RADZE WRC TOO ZZA SPEDZAC Z EPA ZA Z RE Z Z AZZARO RO DA ZZOZ ZEW OAI DAR I ZPW O DREIESLRINAZKA e a 


cie jak pani mówiła co do czynienia dobrze innym, 


teraz przejdźmyż do odbierania wdzięczności od dru- 
gich. — Jakże to pani pojmuje? 

— Nie wdzięczności, broń Boże! — odrzekła 

- rumieniąc się lekko. -— Ja mówiłam o innem uczu- 

ciu, którego człowiek każdy mający tylko serce ko- 
niecznie potrzebuje; mówiłam o życzliwości, sym- 
patji, miłości, czem pan chcesz... 

— A to co innego znowu; lecz i tego zdaje mi 
się doswiadczałaś pani w ciągu swego życia nie ma- 
ło. Mając tyle dzieci, familję, męża, .. 


— Nawet trzech nie jednego, trzeba panu wie- - 


dzićć. 
— Więc tem bardzićj, w takićj liczbie... 
*— Fe nie żartuj pan. to bez litości: pan w tak 
młodym wieku już taki szyderca, — brzydko! 


— Przepraszam panią bardzo, przepraszam — 


nika kupszto żebrackiego, ale miał nędzę wyrytą na 
czole, a nieszczęście i niemożność zarobku w całćj 
jego malowały się postawie. Znajomy nasz sięgnął 
ręką do kieszeni, chcąc tego biedaka jakąś jałmużną 
obdarzyć, ale oprócz kilku papierków ani grosza dro: 
bnych pieniędzy nie znalazł w portmonetce. Ponieważ 
jednak działo się to w sąsiedztwie sklepu. w którym 
znajomy nasz często kupuje potrzebne sobie produkta, 
kazawszy czekać żebrakowi, wstępuje do tego sklepu i 
prosi o zmianę rubla. Sklepowa brząknąwszy kobiat- 
ką pełną drobnych, odpowiada że nie ma ich i że za- 
wsze od zmiany takićj musi coś starozakonnym prze- 
mysłowcom opłacać, Uwzględniając słuszność tego 
twierdzenia, znajomy nasz prosi o pożyczenie kilku 
kopiejek, wyjaśniając zarazem cel na jaki chce je u- 
żyć. Ale sklepo: wa odmawia i dopiero po daniu w za- 
staw rubla, pożycza coś drobnemi. I to wydarzyło się 
w jednym z większych składów warszawskich, czło: 
wiekowi, który tam co kilka dni zwykle kilkorablowy 
czynił wydatek! Jak można zakładać sklepy, jeżeli się 
z góry wszystkich kupujących ma za złodziejów? 

— Wiadomo wszystkim jak wielkie współczucie 
obudził zamiar wydawania pisma dla ludu miejskiego, 
zawiązanego przez JW. Alexandrę Petrow, małżonkę 
rzeczywistego radcy stanu Petrowa. Pragnąc przeto 
zaspokoić niecierpliwość ogółu, pośpieszamy z ogło- 
szeniem prospektu na toż pismo, następującćj osno- 
wy.— Moralność, ta podstawa wszelkiego społeczeń- 
stwa, opierając się na niewzruszonych zasach religji, 
ma na celu nieustanną dążność zapewnienia ogólnćj 
pomyślności, przez uszanowanie praw z jedućj, a nie- 
sienie wzajemnćj. pomocy z drugićj strony; przyłoże- 
nie więc ręki do tego dzieła, jest obowiązkiem każde- 
go chrześćjanina, każdego poczciwego człowieka. 
W tćj myśli powstały świeżo w Warszawie, za przy- 
zwoleniem i pod opieką rządu, a błogosławieństwem 
pasterza archi-djecezji Warszawskićj, dwie instytucje 
dobroczynne, w jednym dążące kierunku: 1) Dom 
schronienia Opieki Najświętszej MARJI Panny; 2) 
Dom przytułku św. Wincentego á Paulo. Pierwszy o- 
twiera swe progi dla istot zbłąkanych i upadłych 
w otchłań zepsucia, a pragnących poprawy. Dragi da- 
je przytułek i opiekę sierotom i dzieciom ubogich ro- 
dzin, rzemieślników, służących i wyrobników, nie bę- 
dących w stanie dać im odpowiedniego wychowania. 
W pierwszym pragnące poprawy, otrzymują schronie- 
nie pewne, pociechy i nauki religijne, zastosowane do 
poprzedniego życia i skierowane do powrócenia ich na 
drogę obowiązków i moralności. W drugim, wycho- 
wankom przytułku udzielane. są nauki praktyczne, za- 
stosowane do przyszłego ich przeznaczenia, oparte za- 
wsze na religji i moralności, zdolne je uchronić od 
upadku, jakiego tamte doznały. i usposobić na rządne 
z czasem gospodynie, uzdolnione sługi. pracowite ż0- 
ny i dobre matki; dla tego też dom przytułkuśw. Wia- 
centego a Paulo, stanowi 2gi oddział domu schronie: 
nia N. MARJI P.; w obudwu zaś głównćm zadaniem 
jest praca odpowiednia ich wiekowi i zdolnościom, za- 
miłowanie którćj, zasłonić je może jedynie w przy- 
szłości od występku i nędzy. W dalszćm rozwinięciu 
tćj dążności, okazała się niezbędna potrzeba wydawa- 
nia pisma, któreby dobroczynnie działając na klasę u- 
boższą ludoości, pozbawioną środków nabycia grun- 


tłuma czył się nieco zawstydzony Józef. — Przyzna: 
ję, że czasami zdarzają mi się chwile zaprawne so- 
lą cynizmu, ależ przebacz pani, jest to podarek od 
ludzi. 

— Widzisz pan, sam się przekonałeś i mnie 
chcesz dokuczać. — My powinniśmy się pogodzić 
wzajemnie i mieć nieco pobłażania; bo jak się prze- 
konywam, prawie do jednój kategorji należymy. 

— A do jakiejź to? — zapytał młodzieniec z mi- 
ną powątpiewania. | 

— No, do zawiedzionych. 

— Ah prawda! — Słucham pani. 


— O nie dość słuchać, trzeba jeszcze poprowa- 
dzić, zachęcić; widzisz pan wchodzimy na drogę 
więcćj drażliwą, ja sama nie potrafiłabym wyjść znićj 
rzetelnie. — I niech to pana nie dziwi, że znając go 
kilka godzin dopiero, już z nim rozpoczynam podo- 
bne rozmowy. My tuna wsi, a zwłaszcza ja teraz, 
żyjemy jak te ślimaki zamknięte w ciasnem kółku 
materjalizmu: — przejdzie rok cały, a nie trafi się 
ani jedna osoba z którąby tak jakoś porządnićj po- 
mówić można. Przytem daruj pan mojćj otwartości, 
ale pańska twarz, obejście się i mowa, choć może 
nieco za surowe, tyle, wzbudzają we mnie ufności i 
wiary, że nie wacham się postępować z nim otwar- 


townéj oświaty, wpajało w nich zamiłowanie cnoty. 
pracy. oszczędności i obznajmiało ich z wiadomościa- 
mi pożytecznemi a praktycznemi, wykładanemi w spo- 

sobie prostym i przystępnym, pisma któreby w dal- 
szym rozwoju mogło lisha: na stopniowe kształ- 
cenie ich umysłu i sērca, któreby nauczało ich miło- 
wać i uwielbiać BOGA w Jego dziełach, mieć cześć dla 
odwiecznych prawd religji i moralności, uszanowanie 
dla praw krajowych, zamiłowanie cnoty a odrazę do 
występku, któreby im wskazało powab i bogactwo pra- 
cy. skarb oszczędności, pociechę w niedostatku lub złćj 
doli, któreby wreszcie dać im mogło poradę w choro- 
bie, rezygnację w nieszczęściu i wlać im w serce zdrój 
pociech religijnych. "Tym celem pismo to, które wy- 
chodzić zacznie z dniem I Stycznia 1856 r.. pod na- 
zwą: Czytelnia Niedzielna, obejmować będzie: l) rze- 
czy treści religijnej, jako to: objaśnienie świąt ważniej- 
szych i dni uroczystych z wykładem ich historycznym, 
obznajmienie z obchodami, zwyczajami i ceremonjami, 
oraz legendy i nauki inoralne, dążące do wpajania za- 
miłowania obowiązków stanu; 2) Powieściowość, opo 
wiadania, przypowieści, gawędy, bajki. w którychby 
przedstawiane były wzory cnót, poświęcenia się, ko- 
nieczność pracy, rezygnacji i poddania się losowi, przy” 
kłady nagrody za dobre a kary za złe czyny, skutki 
próżniactwa i rospusty, wreszcie typy dawnych sług: 
którzy przez pracę, oszczędność i wierność przyszli do 
zamożności i pozyskali miłość i szacunek u ludzi; 3) 
Życiorysy znakomitszych wynalazców. rzemieślników, 
historję przytćm rzemiosł, odkryć i wynalazków głó- 
wniejszych, wiadomości o ulepszeniach i ułatwieniach 
w nich najnowszych z przystępnem a ile można ich 
objaśnieniem; 4) Podobnież objaśnienia zjawisk natu 
ry, zastowane do okoliczności, tak we względzie astro- 
nomicznym, fizycznym jak i chemicznym w wykładzie 
najprzystępniejszym; 5) Obznajmienie z jeografią tak 
krajową jak i powszechną w sposobie praktycznym i 
popularnym; 6) Praktyczne wiadomości z gospodar- 
stwa domowego, tak miejskiego jak i wiejskiego; T) 
Wiadomości o zakładach dobroczynnych i mitosier- 
nych, ochraniających niedolę i starość, dających przy” 
tułek nędzy, wsparcie ubogim, np: o bankach dla lu- 
du, kasach oszczędności, zabezpieczeniach życia i t. p. 
8) Hygjena popularna, zastosowana do zmian por ro- 
ku i temperatury, tłumacząca zarazem z okoliczności 
panających chorób, lab epidemji, ich przyczyny i po- 
dająca środki zaradcze i ochronne; 9) W końcu, wia- 
domości o książkach już wyszłych, lub wyjść mogą- 
cych, przeznaczonych dla mnićj oświeconych klas spo- 
łeczeństwa. »Czytelnia Niedzielna” wychodzić będzie 
w objętości arkusza jednego, w formie Kurjera War- 
szawskiego, raz w tydzień, w niedzielę; w razie uro- 
czystego zaś święta, w wigilję tego dnia. Prenumera- 
ta wynosi w Warszawie kop. 15 miesięcznie, kwartal- 
nie kop. 45; półrocznie kop. 90. rocznie rs. 1 kop- 
80; na prowincji zaś, półrocznie rs. I, rocznie rs. 2, 
a w kopertach oddzielnych, rs. 3 rocznie. Prenume- 
rować można w Warszawie, w głównym kantorze 
w drukarni J. Ungra na Krakowskićm-Przedmieściu. 
Nr 391; oraz w redakcji Kurjera Warszawskiego i u 
osób uproszonych; wa prowincji zaś i w Cesarstwie, 
na wszystkich stacjach pocztowych. Taki jest cel i za- 
kres, wychodzić mającego pisma, który nie wątpię, 


cie, z narażeniem przedstawienia się w oczach pana 


jaką filozofką, poetką, a nawet kokietką. 

— Ale gdzież znowu — przerwał Żarski. 

— Daj pan pokój, ja was znam moi panowie 
bardzo dobrze: Przyjdą, pomówią, wyciągną na słów- 
ka, przyklasną, —a potem śmieją się w duchu ztych 
biednycb istot, szydzą, żartują, obmawiają, chociaż 
przyznam się tak się mie godzi. Wszelako ja pana 
inaczćj uważam, i mimo to, że gotoweś "sobie Bóg 
wie co omnie pomyślić, jednakże powiem mu wszyst- 
ko. —- Trudna rada, jeżeli znasz pan kobiety, to 
wiesz, że jak niewinne owieczki same idą na ołtarz 
ofiary. 

-— Jakkolwiek mie zupełnie podzielam. te jéj 
mniemania — odezwał się trochę uśmiechnięty Zar- 

ski — wszelako ciekawy jestem dowiedzićć się owej 
historji zawodu pani w tem życiu. 

— Nie ciekawa, a może i zwyczajna; chciałam 
kochać wszystkich, a mnie nikt nie kochał. 

— Zapewne pani żartuje sobie. 

-— Mówię najszczerszą prawdę. 

\— Daruj pani znów mój otwartości, ale tym ra- 
zem nie wierzę; bo gdyby istotnie takie pani miałaś 
żądania, to nic dziwnego: wszystkich zarówno, i na- 
raz, kochać nie można miłością więcćj szczegółową 
niż chrześćjańską. 


mn 0. mady sam <oGó 


sam przez się usprawiedliwia konieczność wydawanią 
onego, i zbyteczućm zda mi się zachęcać publiczność 
do przyjęcia szczerego udziału w jego rozszerzaniu. 
Każdy więc obywatel dla swych oficjalistów i służą- 
cych, każdy fabrykant i rzemieślnik dla swćj czeladzi, 
każdy ojciec Jub matka dla swych dzieci chętnie zape- 
wne zaprenumerują pismo, mające na celu ogólną mo- 
ralność, a w którćm się dla każdćj klasy społeczeń- 
stwa, coś pożytecznego znajdzie. »„Raczćj zabraknie 
biednych, aniżeli chleba, jeżeli wszyscy wiernie peł- 
nić będziecie obowiązki wasze,« powiedział Św. Win- 
centy a Peulo, opiekun jedućj z podobnych instytucji, 
Słowa te przyjęte zostały na dewizę wychodzić mają- 
cego pismę; bo zapraw dę, jeśliby wszyscy spełniali to, 
co do nich należy, nie byłoby ubóstwa; a jeżeli ubó- 
stwo ciała jest dotkliwem, o ileż dotkliwszćm jest n- 
bóstwo duszy ; dla nićj więc pomocy swćj nie skąp- 
cie.«— Alexandra Petrow. 

— List Apostolski o Niepokalanem Poczęciu Naj- 
świętszej MARJI Panny Boga Rodzicy, jako dogmacie 
wiary ogłoszonym w Rzymie 8go Grudnia 1854 roku, 
przez Ojca Świętego Piusa IX, znajduje się w przekła- 
dzie polskim. przez JW. biskupa Fijałkowskiego, ad- 
ministratora archidjecezji Warszawskićj aprobowanym. 
do vabycia w drukarni Ungra przy nlicy Krakowskie- 
Przedmieście Nr 891 w domu PP. Wizytek. «Ktoby zaś 
z prowincji chciał w większych partjach mieć sobie 
dostarczony ten ważny dokument religijny, może się 
zgłosić do tejże drukarni listownie. Cena exemplarza 
kop. 7 i pół. dą 


- WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


KAM SE RTN Mi 

New-York 29 Pazdziernika: Wczoraj mieliśmy tu 
gwałtowną burzę która w porcie i w mieście wielkie 
szkody zrządziła. 

Piszą z Washingtonu 23 października do Wew- York- 
Herald: Wydział spraw zagranicznych przesłał tutej- 
szemu posłowi w Londynie panu Buchanan, pismo od- 
wołujące go z tych obowiązków, ale z poleceniem, że- 
by nie zaraz uczynił z niego użytek; tylko wtenczas 
dopiero, kiedy uzna że jego odjazd z Londynu może 
być w interesie Stanów Zjednoczonych. 

(Neue Preussische Zeitung). 
4" a E e A E 

Londyn 15 Listopada. Pobyt księcia Cambridge 
w Paryżu nie ma się przeciągnąć więcej nad dzie- 
sięć dni. 

— bŁord-John Russell w.ostatnich czasach mając 
mimowoli aż nadto wolnego czasu, używał go na roz- 
maite publiczne prelekcje. Itak wczoraj miał on 
w Exeter Hall długą prelekeję o przeszkodach które 
wstrzymały moralny i obyczajowy postęp w Europie; 
dowodził, że cywilizacja nie może ani postąpić ani u- 
trzymać się dopóki nie będzie opartą na zasadach, mo- 
raloości i duchu chrześcjańskim. 

L drogi także były minister, pav Gladstone dał się 
słyszyć publicznie w zgromadzeniu robotników w Che- 
ster, Mówił on o- wartości kolonji. uważanych jako 
środek podania zatrudnienia zbytkowi ludności ma- 
cierzystego kraju. Oświadczył on się przy tej Sposo- 


boości za systemem zupełnie nieograniczonego wła- ! 


— Ah jak pan chwytasz mię za słówka i literal- 


nie je bierzesz. Tu nie ma mowy o miłości ogolnćj, 
o miłości ludzkości, o miłości chrześćjańskićj, ale o 
mojćj, osobistćj. — Pod wyrazem wszystkich, ro- 
zumiem napotykanych w życiu, z któremi zdawało mi 
się sympatja łączyć mię powinna, a którzy pojąć Jéj 
nie mogąc czy nie chcąc, chłodem płacili za bezgra- 
niczne poświęcenia. Z domu rodziców, z dzieciń- 
stwa umysłowego, z poezji życia i miljonowych ma- 
rzeń o przyszłości, porwano mię ułudą, karmiono u- 


„łudą, wrzucono pośród ludzi grzecznych wprawdzie, 


uprzejmych, nadskakujących, ale zimnych jak mar- 
mur, ludzi bezdusznych,  formalistów życia. — I ja 
znam co to świat wielki, i jam wyssała wszystkie je- 


go uciechy, błyszczałam po salonach Warszawy, 


Krakowa, Lwowa i prześniłam lat kilka jak ten mu- 
zułmanin spojony opium, któremu się zdaje że świat 


cały pracuje nad jego uszczęśliwieniem! 


Umarł mąż jeden — mówiła daléj po pewnym 


przestanka — poszłam za drugiego; — umarł dru-- 


gi, — szukałam trzeciego, a na wsystkich pomyli- 
łam się, zawiodłam okropnie! Dziś, — jam za mło- 
da sercem, za Świeża uczuciem, a ciałem — baba 


czterdziestoletnia!!!|— dokończyła z ironją nie do opi- . 
- pania. : 


Porwany takim pótokiem narzekań nasz Józef, 
stał z pochyloną głową, nie śmiejąc słówkiem zwy- 


czajnej pociechy rozdraźniać bardzićj takie gorącz- 


o — 


spego zarządu kolonji i przyznał, że członkowie par- 
lamentu tak zwanego stronnictwa radykalnego jakoto 
panowie Rocbuck i zmarły sir W. Molesworth, pod 
względem (rafnej i z rozsądkiem zgodnej polityki ko- 
lonjalnej, dawno jaż wyżej stoją niż wszystkie inne 
stronnictwa. (Neue Preussische Zeitung). 
— Coraz bardziej prawdopodobnem jest, że pan 
Gladstone znajdzie pader żywą opozycję przy nastę- 
pnych wyborach do parlamentu z uniwersytetu w Qx- 
ford. Kay {Independance Belge), 
— Paryska gazeta Assemblee nationale, następują- 
ce czyni uwagi nad niebezpieczeństwem jakie dla rzą- 
du i kraju wynikoąć może z metyngów demokraty- 
czych odnawiających się co niedzielę w Hydeparku. 
»Niejaki pan Mac Heath zapewniał przeszłej nie- 
dzieli, że wielką ilość zboża zniszczono, a większą je- 
szcze chowają w magazyńach dla podniesienia ceny 
ziarna, lony znowu, pan Beacon rozprawiając z umiar- 
kowaniem, atakował prawa, które według jego zdania 
są dla bogatych nićmi pajęczemi, kiedy tymczasem 
dla ubogich zmieniają się one w wiezliczone żelazne 
kraty, Skutki tej mowy pokojem tchuącej, okazały się 
wkrótce. Zaledwie pan Beacon w formie poważnej 
powtórzył te umiarkowane rady, słuchacze jego rzu- 
cili się do Parklane i w sąsiednie ulice, gotowi po- 
dłog: wszelkiego podobieństwa powtórzyć sceny które 
w tych samych miejscach uwieńczyły metyngi przeszłej 
wiosny. Policja która aż do tej chwili trzymała się 
na stronie, wdała sięteraz bardzo szczęśliwie i ajenci 


„piesi i konni zmusili zbiegowiska do rozproszenia się 
wziąwszy do aresziu kilku najbardziej burzliwych wi- 


chrzycieli. Wipnych miejscach były także niejakie 
starcia i późno dopiero wieczorem przywrócono po- 
rządek. 

Tym razem przynajmniej dzienniki angielskie zda- 
ją się nie czynić subie złudzenia względem ważności 
i prawdziwego charakteru tych nieporządków. Times 
mówi otwarcie, że drożyzna żywhości jest tylko pozo- 
rem i że ci którzy wywołują te meetyngi i kierują 


niemi, mają na celu propagandę najzgubniejszych do-. 


ktryn więcej piż zaradzenie drożyznie wiktuałów. Ten- 
że sam dziennik czyni przytem uwagę, że w miarę 
powtarzania się tych meetyngów, tłumy z których one 
składają się, mają coraz bardziej niepokojący chara- 
kter. Ludzie spokojni którzy z razu przychodzili na 
pie w znacznej liczbie, usuwają się od tych zgroma- 
dzeń. a groźne. fizjonomje, złowrogie twarze, coraz li- 
czniej się pokazują. Nie wiele brak żeby redaktor Tt- 
mesa poznawał w nich owych Hunów straszniejszych 


piż towarzysze Atyli i zaciętszych wandalów niż ban- 


dy Gensyka, a których jeden z najsławniejszych mó- 
wców stronnictwa. wigoskiego (Macaulay), upatrywał 
nawet w łonie wielkich stolic.« DN 

Być ostrzeżonym o niebezbieczeństwie. poznać jego 
bliskość i ważność, już to coś stanowi, ale potrzeba je- 
szcze stanowczego zdecydowania się do użycia potrze- 
bnego środka zaradczego. Nie chcemy czynić przypu- 
szczeń zatrważających ani przesadzać w przedstawieniu 
kłopotów jakie ta agitacja może sprowadzić rządowi an- 
gielskiemu wpośród teraźniejszych okoliczności. Ga- 


binet czysto konserwatywny koło którego zgromadzi-. 
łyby się wszystkie siły jakich społeczeństwo może. 


wezwać ku swojej pomocy i obronie, łatwo zapewnie 


potrafiłby zwyciężyć tradności położenia i oddalić 
wszelkie niebezpieczeństwo. Ale w obecnym stanie 
stronnictw, wśród niechęci, nienawiści. gniewów, któ- 
re ze wszystkich stron się objawiają, podobny gabinet 
jest niepodoknym. I te same dzienniki które dziś poj- 
mują i głośno wskazują niebezpieczeństwo. czyliż ze- 
chcą nadać rządowi nawet posiadającemu ich zaufa- 
nie, pełnomocnictwo potrzebne do wstrzymania dzia- 
łalności tej propagandy, która objawia się i w meetyn- 
gach w Hydeparku i pod tyla inoemi formami? 

Przywódcy zgromadzenia przeszłej biedzieli oświad- 
czyli, że ono będzie już ostatnie. Nowa liga którą za- 
mierzyli utworzyć, już jest ukonstytuowaną, manifest 
ich otrzymał zatwierdzenie tego co zowią ludem i n» 
tem nateraz poprzestali. Pominiemy zatem te kwesti 
i ograniczymy się na życzeniach. aby ladzie którzy pe 
sianowili opierać się projektom nowych agitatorów 
nie zasuęli w fałszywem bezpieczeństwie. 

(Journal de St. Petersbourg). 

— Piszą z Paryża: Listy z Aten donoszą. iż nowy 
poseł amerykański niczego nie zaniedbał, by pokazać 
lodności greckićj. że jego rząd zostaje w jak najprzy- 
jaźniejszych stosunkach z CESARZEM Wszech Rossji. 
P. Persiani, poseł rossyjski, zdaje się w nmajlepszćj 
przyjeżni z posłem Stsnów Zjednoczonych. Zwidził 
on w tych dniach amerykańską fregatę w zatoce sto- 
jącą i był przyjęty z największemi honorami. To 
wszystko Grecy tłómaczą jako znak ścisłćj przyjaźni, 
a może i czego więcćj, pomiędzy Rossją a rządem Sta- 
nów Zjednoczonych. 

lany list.mówi o propozycji, stawionćj przez posła 
amerykańskiego rządowi greckiemu, w cela uwolnie- 
nia go od protektoratu Anglji i Francji, za pomocą 
zapłacenia przez Stany Zjednoczonesumm. przypada- 
jących Anglji i Francji od Grecji; za to tylko jako rę- 
kojmię Stany Zjednoczone żądają oddania im na lat 
90 wyspy Milo. W Atenach głoszono, że książe Kalli- 
maki, kiedyś poseł turecki w Pargżu, jest jednym 
z kandydatów do hospodaratu Wołoszczyzny. ` `“ 


Dzienniki ogłaszają następną depeszę: Jourdain 


przywiózł do Marsylji (10) wiadomości z Konstanty- 
nopela z d. I b. m.: Admirał Lyons przybył do sto- 
licy Turcji, admirał Bruat spodziewany tam był 10go, 
z okrętami żaglowemi swćj eskadry i z 8,000 gwardji 
cesarskićj. Admirał Bruat ma zostawić przy brzegach 
Krymu tylko dwa parowe lińjowe okręty, Napoleon i 
Wagram, z flotyllą parowców, dla strzeżenia komu- 
pikacji pomiędzy Chersonem a Nikołajewem. Zandar- 
merja gwardji cesarskiej w d. 2 odpłynąć miała do 
Francji. Wojska sprzymierzone, tworzące część wy= 
prawy Wyższego Belbeku, wróciły do swych obozo- 
wisk; niepodobna było zostać na płaszczyznie, z po- 
wodu wielkich deszczów, które ją zamieniły w. nie- 
zmierne bagno. We wszystkich kierunkach robia przy- 
gotowania na zimę. Część jazdy sprzymierzonych wra- 
ca na zimę w okolice Konstantynopola. Porta naka- 
zała, by zboże dostawiano z azjatyckich prowincji ce- 
sarstwa. Sądzą także, że Sułtan zabroni wywozu zbo- 
ża i artykułów żywności, a to z powodu wzrastającćj 
ciągle drożyzny. (Times). 

"= Parowiee Bombay zawinął do Tryestu w d. 12 
rano z Alcxandrji w 130 godzin; opuścił Alexandrję 


„w d: $ listopada. Indyjska poczta opuściła Alexaudrj; 
re 


kowe uniesienia biednéj niewiasty. — Litował się 


[nad nią ole i nie wierzył. Ta zbyt skora poufałość, 


i te wyznania niemłodćj kobiety, matki, pani i wdowy, 
zdawały mu się więcćj jak naturalnemi; bo jakkol- 
wiek serca kobiet są nadzwyczaj skłonne do wyla- 
nia tego wszystkiego co w nich tajemniczo się gnie- 
ździ, przynajmnićj w pewnój danćj chwili, jednakże 
potrzeba wprzódy zasłużyć na: ich ufność, dać do- 
wody współczucia, lub wreszcie stać się przedmio- 
tem nieokreślonćj a wypróbowanćj sympatji. Do te- 
go zaś pod żadnym względem nasz bohater nie mógł 
rościć sobie prawa, "Rt 
Tymczasem zaš pani Gąsiowska mówiła najszczer- 
szą prawdę, a jéj wyznanie tyle nieoględne i szybkie, 
było skutkiem’ przeczucia, którem wojując kobiety 
rzadko się pomylą. W jéj piersi wykołysanćj w mło- 
dości miljonami marzeń, wykarmionćj światem ide- 
łów i rozkoszy, dotąd nie mogła zapukać głosem 
prawdy rzeczywistość; czekała jeszcze biedna kobie- 
ta, ale czekała 2 rozpaczą, palącą niespokojnością ju- 
tra, podsycaną ciężko wlokącą się nudą, w wiej- 
skiem zaciszu. Myśl czysto religijna ustąpiła miejsca 


‘osobistym: żądaniom; idea obowiązku i poświęcenia, 


konała oglądając się zżalem jak ten wędrowiec, któ- 
rego zmusza potrzeba opuścić miejsce lub osoby dro 
gie jego sercu. Jedna tylko miłość macierzyńska, 


a 


wśród podobnego stanu jéj umysłu, podnosiła się jc- 
szcze wyżćj z chęc'ą skrystalizowania w sobie wszy- 
stkich uczuć nie mających przedmiotu na którym 
spocząćby mogły. — Jak widzieliśmy ta miłość prze- 
kroczyła już swoje granice, porzuciła rozsądek, i sta- 
ła się ślepą, bezgraniczną, a zatem i zgubną dla 
Emilka. 

— No i cóż pan tak milczysz patrząc się w zie- 
mię? — zapytała po chwili szarpnąwszy go za rę- 
ce: -- Powiedz pan szczerze, dziwi cię to, i śmie- 
szy zarazem, co nieprawdaż?... mbad 

— Nie pani, przyznam się podobnéj mowy nie 
jestem w możności pojąć dokładnie. Cudze cierpie- 
nia i przyjemności, oceniam podług wrażeń jakie ich 
wyobrażenia sprawują na mojem umyśle. Te zaś ty- 


le są dla mnie nowe i przyćmione, że boję.się Wy- 


rokować. . 
— Ha! widać mało pan żyłeś. 
ijay Porównywając się 2 panią, to zapewne ie 
mało. l *4 AKI 
— Więc jam nieszcześliwszą jeszcze! O mój Bo- 
że Boże, gdzież znajdę ludzi którychbym pocieszyć 


„mogła! 5 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


tegoż dnia z raportami z Bombay, dochodzącemi do 
IT,a z Kalkutty do 8 pażdziernika. Powstanie Santa- 
lów ożywiło się. Beerthaom jest zupełnie w ich rę- 


kach. W Ude religijne niesnaski wzmagają się. . Na 

giełdzie w Kalkucie płacą za pieniądze po 14.04 sta. 

Azio 2i 2Y,. Handel w ludjach mały; cena najmu 

okrętów niska. (Times). 
BoE ABA e ety Y 

Brusella 14 Listopada. Izba reprezentantów przy- 
stąpiłą wczoraj do zanominowania swego prezesa 
i wybór ten wypadł zupełnie, w duchu nowej wię- 
kszości. P. Delahaye znowu został wybrany większo- 
ścią 52 głosów przeciw 35 które otrzymał kaudydat 
opożycyjny p. Delfosse. Dawniejszy wice prezes p. de 
Naeger i czterej dawni sekretarze utrzymali się także 
przy;swoich posadach. Zamiast p. Veydt który oświad- 
czył że nie przyjmie na nowo posady wice prezesa, 
wybrany został p. Roucelle który jeszcze wyraźnićj 
skłania się ku większości niż jego poprzednik. 

(Neue. Preussische Zeitung). 
zs e Loda Gta 

— W dniu l4sierpnia angielski gubernator w Hong- 
Koug sir Joha Bowring. na pokładzie statku Hat/ler 
udał. się do Macao, a tu jak słychać aby lam wziąć u- 
dział w uroczystości obchodzonej przez Francuzów 15 
sierpnia jako w dzień imienin ich Cesarza, W dniu 25 
statek ten odpłynął do Kochinebiny aby tam powieść 
dępesze których treści nie znano. Wiedziano jednak, 
zeod. kilku miesięcy wybuchła gwałtowna wojna mię- 
dzy królem Kochinchiny Turduk i jednym z jegodeuni- 
ków w półoocnej ezęści Faukinu. 

Statkiem Frolic przybył między inaemi do Hong- 
Kong kapitan Pieper, którego statek. (bryg pruski Me- 
nic) spłonął w duiu 21 lipca w porcie Koksking. 
Osada została ocaloną prócz kucharza okrętowego 
Którego: przewrócone czółno zabiło. 

Biskup angielski Smith udał się z Vitorji paropły= 
wem pocztowym do Galle na wyspie Ceylon. gdzie 
wraz z wyznaczowym przez rząd komisarzem metropo- 
Jitą ladji i biskupem z Madras, miał dopełoić ceremooji 
poświęcenia nowego biskupa; w Labuan; Mała wysepka 
Labuan niedaleko, Borneo. jest własnością angielską, 
idjecezja która ma nosić. jej uazwisko, obejmuje ter- 
rytorja rajahą sir James Brooke i rozmaite angielskie 
śłacje misyjne na stałym lądzie Boraeo, 

Komodor Elliot, dowodzący statkiem Hornet, od- 
krył w dnia. 15 sierpnia pod 37 st. T m. i 9 sek: sze- 
.rokości północaej a 131 st. 54 m. 23 sek. długości 
wschodniej, nie zaaną, dotąd. grupę skalistych wysp, 
których północno zachodnia strona wznosi,się ma 410 
stóp nad poziom morza. (Weue Pr. Zeitung). 

DrzAstN;y olydą. 

Kopenhaga 13 Listopada. Postanowienie króle- 
-wskie ogłoszone w daiu dzisiejszym, oznacza szczegó|- 
-ne stósanki księstwa sżlezwickiego i zapowiada rewi- 
-zję Ustawy tego księstwa, ze iwzględu na Ustawę ca- 
-tej monarchji duńskiej. (Neue Pr. Zeitung). 

FoR A WN OCOJU A. 


Paryż 15 Listopada. Dziś odbyła się wielka uro- 


czystość rozdania głównych nagród wyznaczonych 
-z okazji wystawy powszechnej. Dżienniki zawierają 
‘niezmiernie obszerue opisanie tćj ceremonji. Książę 
‘Napoléon rozpoczął mową do Cesarza, w którćj skre- 
éli} treść prac komisji którćj był prezydującym i wy- 
dożył zasady według których wyznaczono nagrody. 
Cesarz odpowiedział w krótkich słowach. ' 
Moniteur” zawiera następujące zawiadomienie: 
Komisja cesarska dowiedziawszy się że wkrótce 
-dostojne osoby: mają przybyć do Paryża, prosi pa- 
mów wysławników których „przedmioty dotychczas po- 
zostają w gmachu przemysłu i sztuk pięknych, aby 
je zostawili w swojem miejscu do duia 30 b. m. Tak 
więc wystawa tak przemysłu jak i sztuk pięknych, 
pozostaną tak jak dotąd otwarte dla pabłiczności aż 
“do końca miesiąca. Wystawa przemysłu w dnia roz- 
dania nagród będzie zamkniętą, aż do końca tćj uro- 
czystości. - i l 
= Czytamy prócz tego w Monitorze: Hrabia Wa- 
dłewski podpisał wczoraj w ministerstwie spraw za- 
„granicznych, z. p. baronem, Hubner, nadzwyczajnym 
„postem i pełnomocnym ministrem JCMości Cesarża 
Ausfeji, ugodę w przedmiocie wzajemttćj odbytetióny 
przestępców. 
Ugoda ta rozwiązająca rozmaite zasady jakie Fran- 
*cja zawsze utrzymywała wprzedmiocie extratlycji, jest 
pierwszym tego rodzaju aktem zawartym między 
Francją i Austrją, zo + | 
46 siążę Cambridge który, wę środę, zrana.przy- 
był do Paryża w towarzystwie pułkowników, Macdo4 
nald i Tirrel, zajął mieszkanie w Tuilleries, * Cesar. 
4$two Ichmość z księciem Cambridge znajdowali się 
wczoraj na przedstawieniu wielkićj opery. Cesarzową 


(no iż” w śdftykale' ustawy. o którym mowa nie będzię 


pomimo swego stanu pozostawała do samego końca 
widowiska, Obecność księcia Cambridge w Paryżu 
daje nowy żywioł pogłoskom które tu jaż dawno 
obiegały, w przedmiocie projektu małżeństwa księcia 
Napoleona z siostrą księcia Cambridge. 

— Pogłoska o bliskim powrocie do Francji z Kry- 
mu rozmaitych pułków piechoty jest dziś już stanow- 
czym taktem, (independ. Belge). 

PARE zi CE A ? 

Ateny 2 Listopada. Król Otto wysłał paropływem 
wojennym Ollo. kilku lekarzy, znaczaą ilość lekarstw 
i 20,000 drachm dla biednych w dotkniętćj cholerą 
prowincji Anatolji. 

Poseł grecki w Londynie p. Trikupis który jak juź 
donosiliśmy mianowany został ministrem spraw za- 
granicznych, oczekiwany tu jest w przyszłym tygo- 
dniu. P. Trikupis w wielu okolicznościach dowiódł 
swojej przychylności dla króla i z tego powodu tu- 
tejsze poselstwo angielskie niejednokrotnie go na- 
ganiało, Spodziewamy się że jego ostatni pobyt 
w Londynie, nie wywarł szkodliwego wpływu na 
jego patryotyczae usposobienie. 

Jeneralne komendantury znajdujące się w Agrinion 
i Lawmia zostaną rozwiązane, a na komendanta wojsk 
wyznaczonych do ścigania rozbójników, mianowany 
został dowódca korpusu żandarmerji pau Tzinos, 
i przedwczoraj opuścił Ateny, Za nim uda się wkrót- 
ce bataljon piechoty przeznaczony do północnćj Ru- 
melji, Jest to jedyny bataljon który były minister 
wojny jenerał Kalergi w ciągu 16 miesięcy uorga- 
nizował, po rozwiązaniu 6 bataljonów nadgrani- 
cznych: W sobotę bataljon ten otrzymał z rąk J. K. 
Mosci chorągiew. Król przybył na tę uroczystość ze 
świetnym sztabem, w mundurze jeneralskim na plac 
musztry, gdzie bataljon ten był rozstawiony. Królu- 
wa z swoim dworem w powozach znajdowała się 
także. Okrzyki niech żyje król prawie bez przerwy 
odzywały się wśród ludu. 

Północno amerykański poseł miał rekomendacje 
do, posła CESARSKO Rosyjskiego p. Persiani, I zo- 
staje z nim w przyjacielskich stosunkach. P. Per- 
siani zwidzał stojące w Pireas amerykańskie statki, 
przyczem flaga CESARSKO Rosyjska wpośród okrę- 
tów angielskich i francazkich salutowaną była przez 
statki amerykańskie. Przyczyny misji pana Prior nie 
są tu jeszcze wiadome publiczności i rozchodzi się 
w tym przedmiocie mnóstwo pogłosek (między inne- 
mi utrzymują że Stany Zjednoczone chcą od Greeji 
nabyć wyspę Amoryos, jedną z cyklad, dla założenia 
tam stacji morskićj. 

Dzienniki francuzkie nie. przestają rozsiewać ro- 
zmaite kłamstwa na korzyść p. Kalergi, i tak między 
ianemi powtarzają one ciągle pogłoski o pojedynku 
który on miał mieć z jednym cudzoziemskim ofice- 
rem, z powodu nieuszanowania z jekićm tenże wyra- 
zał się o królowćj Amelji. Jest to niesraaczna bajka, 
którćj sam tylko Kalergi może być autorem. 

(Neue Preussische Zeitung). 
i BA DESIA Zb A OE N 

Madryt. 10 Listopada. Dzienniki podają następa- 
jące wiadomości względem. wypadku z p. Olozaga. 

Sprawa z panem Olozaga zdaje się być na drodze 
załatwienia. Wczoraj zgromadziła się rada gabineto- 
wa. Marszałek O'Donell oświadczył, że gdy wypadek 
parlamentowy wywołany przez poprawkę p. Figue- 
ras wydarżył się w sposób zupełnie miespodziewany 
i niepodobna było naradzić się wspólnie nad ja- 
kiem postanowieniem w tym przedmiocie, uznawał on 
za swój obowiązek osobiście wystąpić przeciw tćj po- 
prawce. 

Jednakże dodał, nie mam wcale pretensji wiązać 
moich kolegów, którzy mogą w tćj sprawie powziąść 
przekonanie jakie im się podoba. *Co'do' mnie uwa- 


-patén za potrzebę niedopuszczać aby w akcie usta- 


wy była wzmianka o królu pałacu, 

Marszałek O'Doane] zakończył oświadczając goto- 
wość podania się do dymisji, w przypadku gdyby jego 
koledzy nie zgadzali się z jego opinją. 

Książę Vittorji oświadczył że najzupełnićj podziela 
zdanie marszałka ministra wojny, toż samo powie- 
dzieli wszyScy itini członkowie gabinetu i zdecydowa - 
«wzmianki ani o' króla ani 0i pałacu. ad 

'Komisja parlamentarna zgromadziła się i większość 
"objawiła: zdanie, że należy przyjąć redakcję artykułu 
ustawy jeśliby tego domagano się, w duchu poprawki 
„p. Figueras, ale, bez wzmianki bezpośrednićj ani po- 
średnićj o tronie; tak więc rząd i komisja zgodżiły 
się zupełnie w zdaniu. 


"p. Ołozaga jak słychać zgodził się także'nasten | 


"środek pogodzenia rzeczy. Co do podania się p. Olo- 
jaga dowdymisji: rzebz ta dotąd-pozostaje nierozstrzy+ 


W drukarai Je Unger. Wolno dgukować, — Warszawy dnia 927 stopada 1855 roku = Starszy Cenżó 


LEZ | 


"daży jako to: 


gniętą i po tak zgodocm załatwienia kwestji spornej, 
wszystko zdaje się zapowiadać że p. Olozaga cofnie 
swoje pooanie. Jeśliby wbrew wszelkim oczekiwaniom 
p. Olozaga trwał w żądania dymisji, gabinet uczyni 
zadość jego życzeniu. Mówią że w takim razie terá- 
żniejszy minister spraw zagranicznych jenerał Zabala 
zastąpi go na tćj posadzie. 

— Epoca zapowiada bliskie przybycie do Madrytu 
p. Wiktora Hugo. Najęto tu dom w jego imienia. Mó- 
wią że jeden z tutejszych poetów, ma przetłumaczyć 
dramat który pan W. Hugo napisał świeżo z historji 
Hiszpanji. 

— Urzędowa depesza telegraficzua przyniosła tu 
wiadomość o schwytania dowódców karlistowskich. 
Marsal i Mas w okolicach Girony. To schwytanie 
obok ucieczki sławnego Tristany i Arroya na teryto- 
rjum fraucuzkie, uzupełni zapewnie dzieło pozyfika- 
cji Hiszpanji. Katalonja przynajmnićj przez czas nad- 
chodzącćj zimy będzie spokojną. 

Trzydziestu jeńców karlistowskich między któremi 
znajdował się jeden duchowny w ubiorze swojego 
stanu, przyprowadzono do Barcelony w dniu 7 b. m. 
mocno powiązanych po dwóch za łokcie. Zaprowa- 
dzono ich do warowni Ataragunas. 

Dzisiejsza Gazeta urzędowa, zawiera ogromny do- 
datek w którym znajduje się projekt banku jeneral- 


nego hiszpańskiego, tudzież projekt prawa znoszącego ` 


monopole tytuniów isoli od d. I stycznia 1857 r. 
Wiadomo że p. Bruil zmuszony był cofiąć swój pier- 
wotuy pan reorgawizacji banku San Fernaudo. 
Nowy plan bauku jeneralnego spodziewać się móže 
przychyluiejszego przyjęcia ze strony kortezów. 
(Independance Belge). 


"REWALENTA ARABSKA 


pp. Barry Du 
ispółka w Lon d nie: 

Środek do przywracania zdrowia i siły dla chorych każdego 
wieku i dzicci słabowitych, służy zarazem do śniadania i ko- 
lacji, jako przyjemne pożywienie, którego sprzedaż w Cesar- 
stwie Rossyjskim, Prusach, Austeji, Francji i Angiji, dozwo- 
lona i ministerjalnemi reskryptami zatwierdzowa, ze względu 
niechybnój swej; skuteczności. Z powodu że nas liczne do- 
chodzą skargi na uszczerbek zdrowia, poniesiony z powodu 
szkodliwego podrabiania naszćj słynnćj Rewalenty Arabskićj 
jaką się ośmielają niektóre handle w Warszawie, Lwowie 
i t, p. sprzedawać, anonsując w gazetach i kalendarzach, 
jakoby główne składy naszćj Rewalenty posiadały, widzińy 
się przeto zmuszeni ostrzedz publicznie, iż jedyny skład na- 
szój prawdziwój Rewalenty Arabskićj, jest u naszego głó- 
wnego ajenta Karola Herrmann w Krakowie, na całą Galicję, 
królestwo Polskie, W. Ks. Krakowskie, tudzież pod firmami 
poniżćj wymienionemi, a od niego upoważnionemi do sprze- 
w królestwie Pólskióm: Leon „Mozdzeński 
w Kielcach, Leon Wolski, W. Olszewska w Radomiu, Karol 
Bełczykiewicz w Lublinie, Henryk Kremki, Leon Stalińska, 
Lud. Spiess, J. Hochedlinger Ner. 649 w Warszawie, Jan 
Tschinkel, H. Hurtig w Kaliszu, Dobrzański w Płocku, F, Du- 
treppi-et komp. w Sandomierzu, Jau Ferensowicz w Często - 
chowie; B. Drewes et komip; w Suwałkach, Tad. Więckow- 
ski w Mińska, L. B. Lowenstein w Smoleńsku, Karol Schoutz 
w. Mohilewie, Jakób Schafnagel w Berdyczewie. 


— i, 
PRZYJECHALI do WARSZAWY. 


H Niem. Biesiekićrski Wine. ob. ż Końecka. Majewski'Ra- 
fat obl z Rybia.—H: Rzym. Bieńkowski Adolf ob. z Międrzy- 


|szewa. Brunet Hiero: sztabs-rotmistrz z Biały, — AH. Lilew. 


ks: Trątowski. pleban z Jadowa. ; : 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Dzierżanowski Fran. ob. do Osieka. Kurela Józef ob. do 
Głachy, Lemański Kazi, ob. do Bratoszewic. Wojno „Wine. 
ob. do Mężenina. 


"TEATR "WIELKI. Jutro: Łucja z! Lammermooru 
(szy iŻgi akt). Dwaj złodzieje. 


—— 


Dziś rano stopni żimna 5, wczóraj w pół. Zimna 4. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 3. Poe 
wa 


rdh.Somieszezański,, , doss 
$. me a :33 g NHP UF) YAE OÍ 
rwa madyóle 96, 1 „wofz goolydoog x fale 


